Wychodzi we Wtorki i 
Piątki. Prenumerata przyj- 
muje się pod adressem do 
Wydawcy Tygodnika w Pe- 
tersburgu, do Expedycyi Ga- 
zel Petersburskiego Pocztam- 
łu, lub do xięgarni Grafe, w 
Warszawie, w drukarni Za- 
wadzkiego i Węckiego, w 
Wilnie,w xięgarniachGliick- 
sberga i Zawadzkiego, nadto 
we wszystkich Pocztowych 
w kraju urzędach. 


PIĄTEK, 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 


27 Wrzesnia. 
Peiersbu TĘ» 9 Października. 


6 Września o godz. 9 rano N. Cesarz Juć raczył od- 
być linijową musztrę zebranych pod Elisawetgradem wojsk 
korpusów: 2 odwodowego i zbornego jazdy i 1 piechoty 
z ich artylleryą i pozostał zupełnie zadowolonyme tak z 
doskonałego stanu tych wojsk, jako i ze wzorowego po- 
rządku, w którym odbyte były wszystkie poruszenia i ewo- 
lucye.* 

4 Września o 9 rano J. C. Mość raczył odbyć prak- 
tyczue ćwiczenie całej artylleryi i przegląd zbornej brygady 
zostających na nieograniczonym urlopie żółnierzy i pod- 
oficerów jazdy — Następnie, N. Pan był obecnym strzela- 
niu do celu komend, wybranych z pulków 1 korpusu pie- 
choty i obejrzał urlopowanych Żołnierzy i podoficerów 
piechoty i artylleryi. 

8 Września o godz. 8 wieczorem, N. Cesarz odbył 
wielki ogólny manewr wszystkich wojsk, pod Elisawetgra- 
dem zebranych i' pozostał zeń nader zadowolonym. 


Tegoż dnia, o 2 popołudniu N. Pan wraz z J. CZW. 


W. Xrącrem NASTĘPCĄ CESARZEWICZEM wyjechał do mia- 
sta Nikołajewa, gdzie stanął szczęśliwie 9 Września, o go- 
dzinie 1 po północy. Tam N. Cesarz Juć był spotkany 
od J. C. W. WieLkieco XIĘCIA KONSTANTYNA MixoŁA- 
jówicza i Xięcia Alexandra Hesskiego. 

9 Września zrana, J. C. Mość przy oglądaniu miasta 
Nikołajewa zwiedził Admiralicyą, gdzie w obecności N. 
PANA spuszczono Z warstatów jedenaście statków wojen- 
nych, potem, obejrzawszy hydrograficzne depo, szkołę ster- 
niczą, lazaret, i odbywszy przegłąd 2 uczebnego morskie- 
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KRÓLESTWA POLSKIEGO. 


ROK 16. (1545) 


Cena Roczna w Rossyi 
z pocztą a w Stolicy, z no- 
szeniem do mieszkań, 144 
r. Półroczna, 14 r. sreb. 
Bez poczty, dla odbierają 
cych w  xięgarni Grafo 
13 r. sreb. Pot- 
roczna, 6% r. sreb. Dla 


Roczna, 


Królestwa Polskiego nazna: 
cza się taż sama cena co 
aż i w Cesarstwie. 


28 Wrzesnia, 
10 Października. 


go ekwipażu, raczył zwiedzić budujący się 84 działowy 
okręt Rostisław i ze wszystkiego co widział, pozostał wielce 
zadowolonym. 

10 Września, o 74 godzinnie rano, N. Pan, wraz zJJ. 
CC. WW, Nasrępcą CESARZEWICZEM, WIELKIM XIĘCIEM 
KoNsTaNTYNEM i Xięciem Alexandrem Hesskim, odpłynął 
na statku parowym «Gromonosiec» do miasta Sewastopola, 
dokąd przybył w pożądanem zdrowiu 11 Września o go- 
dzinie 10 rano. A 

Tegoż dnia Cesarza Juć raczył odbyć przegląd stoją- 


cych w porcie dwóch dywizyj floty Czarnomorskiej i na 
brzegu, 4-go i 5-g0 bataljonów 13 dywizyi pieszej i został 
zupełnie zadowołonym ze świetnego i wybornego pod wszy- 
stkiemi względami stanu floty. Tegoż dnia J. C. Mość 
obejrzał morski lazaret i wzniesione w Sewastopolskim por- 
cie budowy. 

Przed wylądowaniem J. C. Mości były spnszczone w 
obecności N. PANA fregata Kowarna i bryg Orfeusz. 

492 Września zrana, N. Pan zwiedził monaster św. Jerzego, 
gdzie spoczywają zwłoki Xięcia Alexandra Golicyna. O 
godz. 10 J. C. Mość obejrzał 4 bataljon 15 dywizyi 'pie- 
szej, i następnie oglądał roboty inżenjerne około Sewasto- 
polskich warowni, z których postępu był zupełnie zadowo= 
lonym. O południu, N. Pan, w towarzystwie tychże osób, 
wypłynął na statku «Gromonosiec» i oglądał na morzu 
manewry iloty a o 2 godz. po poludniu skierował podróż 
Swą do Chersonu, dokąd przybył w pożądanem zdrowiu 
13 Września, o 44 godzinie po południu. 

14 Września, o 8 rano Crsarz Jwć odjechał do Eka- 
terynosławla, gdzie szczęśliwie stanął 15 Września o 44 
godzinie rano, a po krótkićm wypocznieniu udał się do 
Charkowa i przybywszy tam o godzinie 1 po północy, N. 
Pan pozostał tam na nocleg. ' 
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— Przez rozkazy dzienne CESARSKIE z d. 7 Września, 
pułkownik korpusu Żandarmów Czerkiesow, mianowany 
Sprawującym obowiązki Naczelnika 6 okręgu Żandarmów — 
8 tegoż m. wykreślony zostaje ze spisów zmarły Prezes 
Komiietu do zbudowania w Sewastopolu suchych doków 
Jenerał-major Antipa. 

— Przez Ukaz CEsaRski do Rządzącego Senatu, z d. 
7 Września zostali mianowani Prezesami Izb Sądowych 
Petersburskich: Cywilnej 1 Departamentu, Prezes Penzeń- 
skiej Izby Sądu Kryminalnego Rzecz. Radzca Stanu Aie- 
czycki i Kryminalnej, Sprawujący obow. Ober - sekretarza 
4 Depart. Rządz. Senatu Radzca Kolleg. Popow. 

— N. Cesarz przychylając się do prośby Jenerał-dju- 
tanta Litke i kilka innych osób, 6 Sierpnia zezwolił na za- 
łożenie Rossyjskiego Geograficznego Towarzystwa, potwier- 
dził tymczasową jego ustawę i rozkazał wydawać dlań z 
kassy Państwa corok, po dziesięć tysięcy rubli. Celem To- 
warzystwą jest zbierać i rozszerzać w Rossyi jeograficzne, 
etnograficzne i statystyczne wiadomości w ogóle i w szcze- 
gólności o Rossyi, tudzież rozszerzać w innych krajach 
dokładne o tej ostatniej wiadomości. Towarzystwo składa 
się z czterech oddziałów: 1) Geografii ogólnej; 2) Geogra- 
fii rosyjskiej; 3) Statystyki rossyjskiej i 4) Etnografii ros- 
syjskiej. Członkowie są: rzeczywiści, korrespondenci hono- 
rowi i przybrani. Członkowie rzeczywiści wnoszą po 10 
r. sr. corok, lub 100 r. sr. na raz jeden a członkowie 
przybrani wnoszą na 'raz jeden przynajmniej 300 r. sr. 

— N. Cesarz przychylając się do prośby Rzecz. Tajn. 
Radzcy hr. Jerzego Gołowkina zezwolił na ustanowienie 


majoratu na dobrach jego w Połtawskiej i Kurskiej gubernii., 


UKAZY RZĄDZĄCEGO SENATU. 

1.) 27 Sierpnia. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez 
N. Cesarza Zdania Rady Państwa rozwiązującego zapyta- 
nie: czy w gubernijach nadbaltyckich właściciele dóbr wy- 
znania nie ewangelickiego, mogą używać praw kollator- 
skich (narposarerBa). 

2.) 23 tegoż m. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez 
` N. Cesarza Zdania Rady Pady Państwa o wychowańcach 
Izb Powszechnej Opieki. którzy po zapisaniu ich do stanu 
podatkowego, uznani będą za dzieci żołnierskie niepra- 
wego łoża. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


BAWARYA. N. Cesarzowa Jmć Rossyjska z J. C. W. 
Wielką Xiężną Olgą Mikołajowną opuściła Nuremberg 27 
Września i zamierzała nocować w Donauwerth. 

PRUSSY. Berlin, 29 Września. J. K. Wysokość Xię- 
żna Albertowa Pruska zaprosiła N. Cesarzowę Jmó Ros- 
syjską do swojej willi Sommariva nad jeziorem Como. N. 
Pani przyjęła to zaproszenie. 


SARDYNIJA. Turin 13 Września. N. Cesarzowa Jmé 
Rossyjska przybędzie zapewna do Genui w pierwszych 
dniach Pazdziernika, dla odpłynienia ztamtąd na zimę do 
Palermo. Nasz Dwór wydał rozkazy dla przygotowania 
pałacu Królewskiego w Genui; zkąd inąd statki parowe 
Rządowe oddane zostały w rozrządzenie Cesarzowej Jmci. ' 
Wszakże Rossyjskie poselstwo w tutejszej stolicy oświadczyło, 
Że statek parowy Rossyjski w krótce przybędzie do Genui dla 
przewiezienia N, Cesarzowej do Palermo. Hrabia Medem spot» 
ka N. Panią w Insbruck i przeprowadzi przez ziemie Ce- 
sarstwa Austryackiego, a P. Kokoszkin, Poseł Rossyjski 
przy naszym Dworze, towarzyszyć będzie J. C. Mości od 
Pawii aż do Neapolu. Mówią że Xiążę Następca Tronu 
zjedzie do Genui dla powitania Cesarzowej Jmci w imie- 
niu Dworu Sardyńskiego. W pierwszych dniach Listopada 
cała Rodzina Królewska przeniesie się na kilkotygodniowy 
pobyt do Genui, dla korzystania w tém czarownćm miejscu 
z ostatnich dni pięknej pory roku. 

ANGLIJA. Londyn 26 Września. Królowa Jmó, J. K, 
Wysokość Xiążę Albert i dzieci Królewskie wrócili wczo- 
ra z Osborne-house na wyspie Wight, do zamku Windsor. 

— Okolnik rozesłany do Lordów -Namiestników hrabstw 
zawiadamia ich że Rząd nakazał inspekcyą jeneralną kadrów 
pułkowych milicyi Wielkiej Brytanii i Irlandyi. Uważają ten 
środek jako wstęp do powszechnej reorganizacyi milicyi, 
czego potrzeba oddawna jest uznana i która ma związek 
z rozrządzeniami tak pilnie posuwanemi przez Ministrów w 
przedmiocie postawienia kraju na stopie dzielnej obrony. 

— Jednym ze środków najwięcej dowodzących biegło- 
ści ze strony pierwszego Ministra w walce przeciw strasz- 
nemu niegdyś stowarzyszeniu w Irlandyi zwanemu Repca- 
łem czyli Związkiem na odwołanie Unii Irlandyi z Angliją 
i środkiem który najcięższy zadał cios temu Związkowi, 
jest to niezgoda, którą zręcznemi ustępstwy Sir Robert 
Peel umiał zaszczepić między najznakomitszemi członkami 
duchowieństwa Katolickiego, przez utworzenie nowych Uni- 
wersytetów w Irlandyi. Przeszłoroczne tak grożne dla Rzą+ 
du maelingi (zgromadzenia polityczne), tak liczne i jedno- 
myślne, czerpały swą siłę i energiją w jedności Ducho- 
wieństwa, którego cała massa, mając się za uciśnioną przez 
Rząd, była mu przeciwną. Na ostatnim zaś, w przeszłym 
tygodniu odbytym przez Repealersów meetingu w Bruff, 
niebyło ani jednego xiędza katolickiego. Ten symptomat 
słusznie uważają za przepowiednią bliskiego zgonu stowa- 
rzyszenia Repealu. Ostatnimi dniami związek ten stracił 
jeden ze swych filarów przez zgon P. Davis, Redaktora 
gazety the Nation, l 

— W Shipping Gazette piszą: «Mówiliśmy już o nadz- 
wyczajnych przygotowaniach, czynionych w tej chwili w 
portach Wielkiej Brytanii i wróżylismy ztąd o bliskićm 
zerwaniu powszechnego pokoju. Utwierdza nas w tej myśli 
troskliwość jaką Rząd okazuje we względzie naszych kolo- 
nij. Rozmaiei Rządzcy w, Indyach Zachodnich otrzymali 
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ze stolicy rozkazy zformowania na nowo milicyj kolonijal- 
nych, którym pozwolono zdezorganizować się w ostatnich 
latach. Gdy nie w położeniu wewnętrznćm tych kolonij 
nie daje powodu do tego stanowczego środka, jest wielkie 
podobieństwo do prawdy, że rozkazy takowe są skazówką, 
burzy zbierającej się na widnokręgu politycznym. 

— Budują w tej chwili telegraf elektryczny na całej linii 
drogi żelaznej od Liverpool do Birmingham i Manchester. 
Kupcy, z pewnemi ograniczeniami, będą mogli używać te- 
gu środka szybkiego udzielania nowin. 

— Gazety Dublińskie zgodnie donoszą że tegoroczny 
zbiór kartofli w Irlandyi będzie bardzo obfity i zupełnie 
wolny od zarazy która panuje na kartofle w innych kra- 
jach. Zaraza ta, podług ostatoich doniesień, zjawiła się z 
wielką mocą w kilku Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej, i, co dotąd się nie zdarzało, w New Hampshi- 
re umarło trzy osoby po użyciu kartofli dotkniętych cho- 
lerą, jak tę zarazą nazywają i padlo mnóstwo sztuk bydła, 
które używało takichże kartofli. 

— Donoszą z lndyj Zachodnich że tegoroczny zbiór 
cukru był jeden z najobiitszych. 

— Odebrano nowiny z Kalkutta po 7, z Madras po 14, 
z Bombay po 6 Sierpnia a z Chin po 12 Czerwca. Pen- 
dżab jest zawsze w tymże stanie anarchii; nowy zamach na 
życie Wezyra Gulab Sing był uczyniony lecz się nie po- 
wiodł; młody Król (Maharadża) wybrał sobie kilka żon; 
Peschora Sing trwa zawsze w swoim rokoszu. 

— Z Montevideo donoszą pod d. 2 Lipca że układy 
między P. Ouseley i Rosas zostały zerwane przez upor 
tego ostatniego, który wszelkiego ze swej strony odmówił 
ustępstwa. — Piszą z Paraguay pod d. 14 Maja, że cała 
ludność męzka tej Rplitej wezwana została do broni dla 
bronienia się od napaści jenerała Rosas. 

FRANCYA. Paryż 24 Września. Przez wyroki Królew- 
skie Kapitan okrętu 1 klassy Graeb został mianowany Rzą- 
dzcą wyspy Bourbon, na miejsce P. Bazoche. — P. Pari- 
set, kontruler marynarki 4 klassy, były kommisarz - ordy- 
nator jeneralny kolonij, mianowany Rządzcą Guyany Fran- 
cuzkiej na miejsce kapitana okrętu P. Leyrie, mianowane- 
go Rządzcą Gwadelupy z zależnościami. 

— Piszą w gazecie Powszechnej Augsburskiej: «Ludwik 
Napoleon sprzykrzył sobie pobyt w zamku Ham i gotów 
jest poddać się warunkom, jakie Rząd kładzie dla wypu- 
szezenia go na wolność. Urzędnik Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych posłany jest do Ham dla porozumienia się w 
tym względzie i spodziewają się że xiążę ze swemi towa- 
rzyszami wyjdzie wkrótce z więzienia. Sądzą iż osiądzie w 
Ameryce. í 

— Minister Wojny kazał złożyć sobie projekt postawie- 
nia na stopie obronnej wybrzeży Francyi oblanych Ocea- 
nem, a na przyszłej sessyi ma być wniesione na lzby żą- 
danie udzielenia kredytu na roboty jakich te obwarowania 


będą wymagały. 


— Mohammed ben Serrour, który wylądował z Tan: 
ger w Marsylii i którego zrazu wzięto za Xięcia Domu 
panującego Marokańskiego lub za Posła od Cesarza do 
Króla Francuzów, jest, jak się pokazało osobą całkiem pry- 
watną. Honory które mu były czynione przyjmował tak, 
jakby mu się należały, i zemknął wprzód, nim się dowie- 
dziano że był tylko oszustem. 

— Podług jednej gazety don Carlos z małżonką ma 
zamiar osiesć w Rzymie, wszakże nie wcześniej jak na 
przyszłą wiosnę opuści Marsyliją. 

— Xiążka jedna, ogłoszona w Lipsku, zawiera uastępną 
statystykę Towarzystwa Jezusowego: 

W Europie i za Europą Jezuici posiadają w tej chwili 
czternaście prowincyj, jakoto: Rzymska, Sycylijska, Neapo- 
litańska, Turyńska, Hiszpańska, Paryska, Lyońska, Relgij- 
ska, Angielska, Austryacka, Niemiecka, Irlandska, Maryland- 
ska i Missourijska. 

1 Stycznia 1838 liczyli jezuici we wszystkich prowincyach 
173 zakłady i 3,067 członków. | 

1 Stycznia 1841 liczyli 211 zakładów, 3,565 członków. 

1 Stycznia 1844, zakładów 235, członków 4153; i tak, 
w ciągu lat sześciu przybyło 60 zakładów i 1066 członków. 

W 1844 postęp był jeszcze większy; w siedmiu Pros 
wincyach: Rzymskiej, Sycylijskiej, Turyńskiej, Hiszpańskiej, 
Paryskiej, Lyońskiej i Belgijskiej, z których dotąd w Rzy- 
mie odebrano doniesienia, przybyło po 1 Stycznia 1845 
roku 394 nowych Członków. 


NAJPOŹNIEJSZE WIADOMOŚCI. 

BAWARYA. Augsburg 28 Września. N. Cesarzowa Jmć 
Rossyjska z J. C. Wysokością Wielką Xiężniczką Olgą Mi- 
kołajowną przybyła dziś rano do naszego miasta, gdzie 
J. K. Wysokość Xiężna Leuchtenbergska zjechała dla po- 
witania N. Pani. Wysocy Podróżni mieli odjechać dziś 
przed wieczorem. 

PRUSSY. Berlin © Października. Królowa Jmć, 29 ze- 
szłego miesiąca wróciła do Sans-souci z wód Ischl —Król 
Jmć przyjął dymissyą Tajnego Ministra Stanu i Gabinetu 
barona de Bulow i mianował na jego miejsce Ministrem 
Tajnym Stanu i Gabinetu do Spraw Zagranicznych Jene- 
rałeporucznika barona de Canitz, posła przy Dworze Wie- 
deńskim. P. de Bulow pozostaje Członkiem Rady Stanu. 

AUSTRYA. Wiedeń 27 Września, Podług doniesień z 
Wenecyi Królowa Jmć Grecyi przybyła tam 18 b. m. na 
statku parowym Francuzkim i była przyjęta przez N. 
Ojca swego. 

ANGLIA. Londyn 29 Wrzesnia. J. K. Wysokość Xiężna 
Kent, matka Królowej, wróciła 26 b. m. do Londynu z 
podróży do Niemiec — W tej chwili cło od przywożonej 
pszenicy zniżyło się do 17 szylingów za kwarter, 

FRAŃCYA. Paryż 28 Września. Zdaje się rzeczą pewną 
że posłany będzie do Algeryi Komisarz Rządowy w celu po- 
równania i ocenienia na miejscu projektów marszałka Bu- 

* 
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geaud we względzie założenia osad wojskowych w tym kraju. 
Sądzą że to zlecenie dane będzie P. Magne, deputowane- 
mu. Przed ostatecznóm rozstrzygnieniem tego przedmiotu 
marszałek niewróci do swego wielkorządztwa. 


HISZPANIJA. Madryt 20 Września, Gazeta Heraldo 


twierdzi za pewną, że małżeństwo Xięcia de Montpensier, | 


syna Króla Francuzów z Infantką doną Luizą Fernandą, 
jest ostatecznie uradzone. Z równą pewnością taż gazeta 
utrzymuje, że Królowa dona Izabella II poślubi Xięcia Leo- 
polda Saxe-Cobourg. 

WŁOCHY. Wielka niespokojność umysłów panuje zaw- 
sze w Stanach Papiezkich; widać całe wojsko w ruchu. 
W Civita Vecchia rozkazy zostały dane dla uzbrojenia 
eskadrylli Papiezkiej; wojska mają być posłane do Corneto 
i na całe wybrzeże; Rząd zda się lękać wylądowania. W 
Marchiach bandy zbrojne, dowodzone przez ludzi mających 
znaczenie w kraju, przebiegają prowincye we wszystkich 


ki kach. 
WMA (Jeurn. de 5. P. Psz. Poln. R. I.) 
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LIST STAROSTY WIELUŃSKIEGO DO HRABI 
MYCIELSKIEGO (*). 

«Szczęśliwy człowieku! Parki ci przędą nić z jedwabiu 
i złota, bądź u nóg twojej nadobnej kreolki, bądź wśród 
zabaw z niczćm nieporównanego Wersalu, kiedy ja muszę 
się błąkać jakby jaki wywołanieć po borach litewskich. 
Coby powiedział gdybyś się ze mną znajdował, ty co w 
Poznaniu niemogłeś miesiąca wytrzymać, a trzeba wiedzieć 
że Wielkopolska jest to Irancya, w porównaniu do Litwy. 
Tak to kochany Bertrandzie, najszacowniejśze lata mojego 
-2ywota, oddaję nudom, jedynie ażeby w późnej może 
starości urzeczywistnić te wyniosłe marzenia, które po 
upłynieniu burzliwej młodości, robią z nas istnych niewol- 
ników. Azaliż doczekam się tej starości? 

Jakkolwiek bądź, chociaż w ojczyźnie mojej, na wstępie 
spotkały mnie zaszczyty i dostatki, chociaż osypany jestem 
łaskami mojego Króla, przyznam ci się, że jestem znudzony 
życiem. Z Francyą opuściłem szczęście, ciągle marzę otej 
krainie, której z takiem poświęceniem oddałem moją mło- 
dość, a która napawała tę młodość nektarem sławy, roz- 
koszy i nadziei. 

Niema dnia, Żebym sobie nieprzypominał pierwszego 
mojego zjawienia w Wersalu, kiedy zwycięzkie zdobycze 
składałem pod nogi Wielkiego Króla, jak na jego balu tań- 
czyłem z władczynią Francji pośród zadziwionego dworu, 


(*) Rozdziały XIII i XIV były drukowane w NN. 25, 26 i 28 
tegorocznego Tygodnika i tam noszą liczby X i XL. 


jak ze wszystkich stron okrzyki Że beou Comte Polonais (*) 
obijały się o moje uszy. Był to wstęp tylko do wyższych 
powodzeń. Najpowabniejsze damy okazałego dworu, dobi- 
jały się o moje zaloty, Xiążęta krwi panującej, wpraszali 
się że tak powiem do mojej przyjaźni. Bo ty wiesz, że un 
homme à la mode (*) jest to we Francyi istota potężna. 
Ale czy to długo trwało? Ledwo rozeszła się u dworu wia- 
domość o zmianie uczuć dumnej i niestałej Sułtanki, wszy- 
stko w jednej chwili dla mnie się odmieniło, i gdyby nie 


, stosunki, które jakby jakićm przeczuciem umiałem zawią: 


zać z niektóremi rodakami, musiałbym na szczupłej pen- 
syi poprzestając, osiąść w głębi jakiej prowincyi, by dyszeć 
między zawiędłemi kawalerami Swiętego Ludwika, albo, co 
najszczęśliwszego, dowodzić półkiem, pod rozkazami jakiego 
Szefa, dworaka, który by mnie perjodycznie upokarzał opo- 
wiadaniem powodzeń swoich w Wersalu, a do tego znosić 
wszystkie chimery inspektorów przeglądowych. I dziś na- 
wet, chociaż stoję na niepłaskiej posadzie, bo będąc szefem 
gabinetu Królewskiego, jestem tém, czem są u was Sekre- 
tarze stanu, a mam obietnicę Kasztelanii, co wedle etykiety 
Wersalskiej, postawi mię na równi z Parami Francyi; czy 
choć jeden z moich dworskich przyjaciół pamięta o mnie, 
czy choćby listeczkiem zapytał jak też mnie się powodzi. 
Żeby nie ty, brat, a tem samem przyjaciel przyrodzony i 
nie kilku literatów, co duchem prozelityzmu zagrzani, ra- 
dzi mieć korespondencyę z całym światem, niewiedziałbym 
co się we Francyi dzieje, chyba przez gazety i stosunki 
dyplomatyczne, które tu przez moje ręce przechodzą. 

Nie bez przyczyny piszę tak do ciebie; oznajmujesz mi 
że Hrabina de Varmont, nie poprzestając na twojej miło- 
ści, rada by ciebie nazawsze uwięzić powagą sakramen- 
talną, ity to w żart obracasz. Dziecie ukołysane szczęściem, 
przyszłości nieprzewidujesz. Moja braterska rada: bij że- 
lazo póki gorące, bo jak zastygnie, będziesz tego całe Ży- 
cie żałować. Dwakroć sto tysięcy liwrów intraty, nie jest 


to rzecz do odrzucenia hrabiemu bez hrabstwa jakim je- 


steś, tem więcej, Że taki związek da tobie pozycyą socyalną, 
na której ci zbywa. Niema podobnej nędzy, jak potomka 
wysokiego rodu, cierpiącego niedostatek. Nadto Hrabia cu- 
dzoziemiec, nieskojarzony przynajmniej żoną swoją z na- 
rodem, któremu służy, ma zawsze posiać awanturnika. Z 
Królem bywasz na łowach, wiedzą o tem, że masz krwi 
stosunki z niebosżczką Królową, z tém wszystkićm jak zej- 
dziesz z pola, jak piękne oczęta przestaną obracać się ku 
tobie, a masz wiedzieć, że bohaterowie kulis prędko się 
zużywają, bez krewnych, bez związków familyjnych, bez 
majątku, wkrótce zostaniesz zapomnianym, i na starość ną 
bardzo suchym chlebie będziesz musieł poprzestać. Ale jak 
będziesz miał żonę bogatą, do tego dobrze spokrewnioną, 
to choćby ciebie oddalono od dworu, dadzą ci jakiś za- 
rząd, cos takiego, żeby ile możności ciebie pocieszyć. Wresz- 

(*) Piękny Hrabia Polski. 

(**) Człowiek w modzie. 
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cie, żebyś w takim razie przyjechał z żoną do Warszawy, 
nieuwierzysz jaki miałbyś dla niej powab, raz że kiedy się 
odezwiesz po polsku, to taką wymową, że nikt ciebie nie- 
zrozumi, powtóre, Że jesteś zupełnie zfrancuziały w każ- 
dém poruszeniu. A cóż dopiero jak się dowiedzą, że masz 
dobra pod ckwatorem, przez murzynów uprawiane. Nie- 
będą wiedzieli na jakićm miejscu ciebie posadzić. Bo tu 
tylko zagraniczyzna i pieniądze mają jakąś wartość. Co 
się tycze dowcipu twojego, ten jest tak wielki, tak różno- 
barwny, że można ci go pozażdrościć. Czytuję twoje listy 
Królowi, i on się niemoże ich odchwalić, Radby ciebie 
poznał, radby ciebie miał przy boku swoim. Z tëm wszy- 
stkiem bezpieczniej tu przybyć z gotowym funduszem, ni- 
żeli Królowi z ręki patrzać. I dla niego już się skończył 
miodowy xiężyc jego panowania. Żeń się z swoją kreolką, 
a potem przyjedź do naszej Warszawy, zaręczam że kilka 
miesięcy w niej przyjemnie przepędzicie, ale prowincyi nie- 
życzę tobie poznawać. 

Zapytujesz mnie Bertrandzie, jakie też u nas kobiety. 
Odpowiem ci na to, że co się tyczy Warszawy, kobiety 
zwłaszcza wyższego tonu, są rodzone siostry dam Wersal- 
skich. Tymże samym mówią językiem, temiż samemi 
zasadami się rządzą. Równe wdzięki, równe obyczaje, a 
zapas zalotności i próżności jednych i drugich, i co do 
ducha, i co do formy jest tosamy. Wyższe towarzystwa 
wszystkich stolic Europejskich, są to monety pod jednym 
stęplem wybite, a ten stępel przechowuje się w Paryżu, 
jak wzory wag i miar ludu Bożego, były zawieszone w 
świątyni Jerozolimskiej. Odcienia narodowości jedynie się 
zachowują na prowincyach. Naród francuzki jest najpierw- 
szym w świecie narodem, tego nikt sumiennie niezaprze- 
czy; a skądże ta jego wyższość? oto ztąd, że on jeden 
posiada stolicę żyjącą z własnego funduszu umysłowego, 
inne wszystkie, karmią się pożyczonym od niej chlebem. 
W Warszawie szczególnie, im kto gorliwiej usiłuje ucho- 
dzić za patryotę, tem więcej małpuje francuza. W zamku 
same zfrancuziałe polaki, lub usiłujące uchodzić za zfran- 
euziałych. A choć się tam zdarza spotkać figury typiczne 
półazyatyckiego narodu, zaraz poznać można, Że to są 
goście we własnym domu. Zaręczam tobie, że gdyby Wol- 
ter lub Lekain (*) stanęli na pokojach mojego Króla, wię- 
cej by się czuli być u siebie, niż naprzykład Radziwił, 
Wojewoda Wileński, lub Potocki, Wojewoda Kijowski. 
Pierwszy awanturnik francuz wnęciwszy się do naszego 
dworu; jeżeli z miną protekcyonalną powie magnatowi dwo- 
ru, «Messieurs, vous tes les francais du nord» (*) to ten 
nieposiędzie się z radości. Na prowincyi jeszcze tego języka 
nierozumieją, tam zachowuje się dotąd polskość w czy- 
stym swoim sarmatyzmie. Ztąd magnaci kontuszowi, przed- 


(*) Lekain, najsławniejszy aklor francuzki ośmnastego wieku, 
umarł w Paryżu r. 1778. W tymże samym roku skończyli Buf- 
fon, Wolter i Ronsseau. 

(*) Panowie jesłoście francuzi północni. 


stawiciele rodzimego pierwiastku, oddali się domatorstwu. 
Nienawidząc stolicy, dla której się stali obcemi, rzadko 
kiedy się w niej pokazują, i to z musu, a z resztą Żyją 
zasklepieni we wsi, jak ślimak w swojej skorupie; z tą 
tylko różnicą, że nie w samotności, ale z licznym orsza- 
kiem swoich dworzan i klientów, między któremi rozsy* 
pują swoje dostatki. Oni są mocni, bo strona im przeciw- 
na, liczebnie składa się z ledwo dojrzanej mniejszości na- 
rodu. Jednak oni są ku schyłkowi, bo pomimo ich liczby, 
bogactw, a nawet prawości, bardzo mało mają sił politycz- 
nych, i tych nigdy niezdobędą. Raz że wiatr stolicy ciągle 
wiejąc na prowincję, wcześniej czy później musi ją prze- 
kształcić, powtóre że to niesą ludzie rządowi. Umieją ro- 
bić oppozycyę, ale na tem się kończy ich zdolność. Cho- 
ciaż z kolei rząd się im czasem dostaje, czego i teraz ma- 
my przykład, jednak jego nie zatrzymują. Gdybyśmy na- 
wet w bezczynności zostawali, sami by się odrzekli od 
tego ciężaru, raz że rządząc, już niemożna być w oppo: 
zycyi przeciw rządowi, powtóre, że siedząc w Warszawie, 
a pełniąc urzędy rzeczywiste, a nietytularne, i to ciągle, 
trzeba by rozbrat uczynić z tem nałogowćm lenistwem, 
z tćm rozkosznem próżniactwem, które ich wkorzeniają 
do życia wiejskiego. Zjawisko niesłychane, a które w jed- 
nej Polsce się okazuje, Że rząd jaki jest, i jaki będzie, 
niemoże pochlebiać sobie, by mu sprzyjały pociągi naro- 
dowe. Bo żywioł Polaków jest wieczna oppozycya przeciw 


- wszystkim co stać będą przy sterze Rządu. Gdzie indziej 


oppozycya bywa środkiem do dopięcia czegoś, tu jest ona 
celem. Opierają się rządowi byle się opierać. Napróżno w 
tej oppozycyi chciałbys wynaleźć jakies widoki polityczne. 
Pomimo tego, przekonany jestem, Że nic łatwiejszego jak 
owładnąć podobnym narodem, bo opinija publiczna nie 
rzeczywistego w nim niewyrażając, rząd bezkarnie może 
z niej żartować, Polska jest rajem dla intrygautów praco» 
witych. Jednem słowem największa opieszałość w działaniu, 
przy nieograniczonej energii w mowach, czyli skrzętność 
czynów przy napływie słów, — oto jest obraz Polski, 

Od dwóch dni bawiąc w Nieswieżu, i w domu brata 
naszego obcując ze szlachtą prowincyonalną, nie uszła ona 
mych uwag. Trudno ją opisać, bo ona wyraża pasmo sa- 
mych sprzeczności, Naprzykład, ona posiada przywileje nie- 
słychane, i pod tym względem Żadnego innego narodu 
magnat, niemoże się równać do najuboższego tutejszego 
szlachcica, tym czasem, cóż powiesz, szlachta czuje się być 
gminem w porównaniu do swoich magnatów, i tak jest po- 
korną obok swojej zuchwałości, że wyraż szlachcic, wyra- 
żający wszędzie jakąs wyższość, tu owszem jest wyrazem 
poniżenia. Codziennie usłyszysz szlachcica na prowincyi, 
mówiącego: «Gdzie też szlachcicowi mieć takie rzeczy, u 
mnie zwyczajnie jak u szlachcica ubogo,» albo strofującego 
małego synka, który się gościowi niechciał ukłonić: «A 
zkąd ta krnąbrność, czy waść nie szlachcic, Żebyś się nie- 
umiał kłaniać. Masz wiedzieć że u nas szlachcic, żeby się 
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czegoś dorobił, powinien czapkę mieć częściej w ręku, 
niż na głowie, a kark zawsze zgięty, a niewyprężony.» 
Dobor narodu, to co my nazywamy we Francyi «le Ba- 
ronage;» wyłącznie się ściska w magnatach, a ci lubo by- 
tu swojego nieopierają na Żadnem prawie, są istotnemi 
przedstawicielami narodu. Oni wspaniałością obcowania, 
nie różnią się od Parów Francyi, lub Grandów Hiszpanii, 
a nawet więcej jeszcze wyrażają Żywioł arystokratyczny, 
bo jeszcze im nieoberznięto tej potęgi feudalnej, którą roz- 
ciągają w szerokich dobrach swoich. Zapyta kto, dla cze- 
go szlachta posiadając udzielność, dopuszcza tak niesłycha- 
nej prepotencyi Magnatóm, których byt, nie jest znany 
konstytucyi krajowej. Wszakże wedle tej konstytucyi «szlach= 
nie na zagrodzie, równy Wojewodzie.» Zkąd że ta uleg- 
łość? Odpowiedź na to łatwa. W Polsce jest ze trzydzieści 
domów, co ich pańskiemi zowią, a całkowitą szlachtę mo- 
Żna na dwie części podzielić: jedna im służy, a druga 
choć niesłuży, darmo ich chleb je (*). Pokąd więc Mag- 
naci będą mieli co dawać szlachcie, i czem ją karmić, po- 
tąd równość narodowa drzemać będzie in Volumina Le- 
gum. Nie szlachta ale magnaci powtarzają to przysłowie; 
szlachcic na zagrodzie etc.... I Radziwiłł Panie Kochanku, 
jak się upije, wydobywa rzemienny oskórz z pod pasa, 
mówiąc, że tylko po wierzchu jest panem, a wewnątrz 
szlachcicem. Ani w głowie szlachcie równać siebie do ma- 
gnatów. Dopiero jak ich objadłszy, i obdarłszy, odejmie 
im sposobność nadal karmienia i obdarzania, wtedy przy- 
pomni sobie że jest im równą. Ta biedna Polska stanęła 
przed mojemi oczyma w całej swojej nagości. Jest w niej 
cóś przerażającego, jest to jakiś stan rzeczy trawiący da- 
wne, a świetne pamiątki, ale gdzie upatrzyć niemożna Żad- 
nej siły działawczej; jest to anachronizm polityczny, a jego 
rozwiązania nikt przewidzieć niemoże. Reforma jest nie- 
zbędną. i my wszyscy co niejesteśmy uwikłani w przesądy, 
do niej dążymy, ale że niema siły w narodzie, mogącej 
ją do skutku doprowadzić, więc do obcych udawać się 
musim. Powie kto, Że to jest rzecz ohydna, ale cóż na 
to poradzić, kiedy i statu quo utrzymać się niemoże, bez 
zezwolenia obcych Mocarstw. Gdyby przed kilku laty, nasz 
Król, zamiast zbytniego dowierzania intrygom, które sam 
prowadził, użył tej siły, co ją jemu sąsiednie rządy były 
powierzyły. reforma byłaby już dokonaną. Ale on z burz- 
liwemi Panami i z Szlachtą zaślepioną w swćm przywią- 
zaniu do nich, jak kawaler romansowy postępował. Re- 
formę radykalną chciał zaprawić wodą różaną, zkąd na- 
sze położenie wielce się pogorszyło. Partya, której służę, 
nieprzestaje dążyć do zupełnej reformy, ale prawdę powie- 
7) Prosimy czytelników pamiątać źe to mówi człowiek wycho- 


wany we Francyi i sądzący o rzeczy Z pierwszego ‘wejrzenia. 


(Wyd. Tyg.) 


dziawszy jej wodzowie niewielką wiarę pokładają w przy- 
szłość. Żyjemy od dnia do dnia, w ciągłych intrygach, 
obawiając się tej przyszłości, którą sami przywołujemy, 
jedynie dla tego, że teraźniejszości znieść niemożemy. 

W istocie stan teraźniejszy Żadnym sposobem dotrwać 
niemoże. Na czćm że się on albowiem opiera, oto na po- 
tędze magnatów, która innego źródła niema, oprócz marno- 
trawstwa. Tem marnotrawstwem ich dostatki spełznąć mu- 
szą, i o połowę już rzecz dokonana. Ta kolosalna fortuna 
Radziwiłowska, już tak jest odłużona, Że dalej, dalej, to 
marnotrawstwo urwać się musi, a znim i popularność. A 
jeżeli jaki magnat oglądając się na przyszłość, jakie umiar- 
kowanie okazuje w wydatkach, to ten u szlachty ani mi- 
łości, ani znaczenia nieznajduje. Zeby magnaci chcieli się 
połączyć z Królem, by jego władzę nad wszystkiemi in: 
nemi podnieść, reforma byłaby najłatwiejszą, bo wrzaski 
szlacheckie zagłuszylibyśmy nie złotem, ale piaskiem. Lecz 
magnaci najpotężniejsi, to jest ci, co na prowincyi Żyją, 
nam się opierają. Niebaczni, nieumieją poznać, że my dla 
nich-że samych pracujemy, bo tem tylko ocalić się mogą 
ich majątki. Bez rządu silnego, ściśnionego w jednćm ręku, 
Żadna usilność, żadna przezorność, niewyratuje ich od łap- 
czywości szlacheckiej. Chociażby wszystkie Królewszczyzny 
między siebie rozchwytali, to będzie tylko paliatywem, bo 
i to z czasem się zmarnuje. Chociażby ostremi prąwami 
zabezpieczali całość swoich ojcowizn, marnotrawstwo jed- 
nych, a łakomstwo drugich, ręce sobie podawszy, te pr - 
wa zniszczą, I mamy tego świeży dowód. Jeden Xiążę 
Ostrogski, zapobiegliwy o los swoich potomków, utworzył 
kiedys majorat z tysiąca przeszło wsi, na prawach jakie 
służą innym narodom Europy, które mają majoraty, z 
warunkiem, że po wygaśnięciu jego plemienia tsk po mie- 
czu jako i po kądzieli, te kolosalne włości mają zostać 
własnością zakonu Maltańskiego, który je podzieli na ko- 
mendorye dla Szlachty Polskiej. Zastrzegł, by Żaden ordy- 
nat niebył mocen alienowania, ani odłużenia tego Xięstwa. 
Sejm aprobował tę fundacyę, Konstytucyą osobną. I cóż 
to pomogło? Teraźniejszy ordynat, właśnie ostatni poto- 
mek tego domu, mente captus, sodomita, całkowity swój 
majorat rozdarował między szlachtę. Kto go na kmotra za- 
prosił, on chrzestnemu dziecku przynajmniej wieś darował, 
jedno dziecko po kilka razy ezasem chrzczono, I takowe 
bezprawie lada chwila otrzyma sankcyę Sejmową, bo kilku 
panów i mnóstwo szlachty obłowiwszy się sowicie. pod po- 
zorem równości szlacheckiej domagać się będzie recessu 
ordynacyi. A Sejm będzie działać po ich woli. Bo szlachta 
poczciwa, bezinteresowna, woląc roli pilnować, nie stara się 
o poselstwo żeby nie jechać do Warszawy, a o nie się do- 
bijają po większej części tacy, dla których miłość ojczyzny 
jest miłością kieszeni. | ( Dok. nast.) 


Pozwala się drukować. St.-Petersburg, 27 Września 1845 roku. Ignacy Iwanowski, Cenzor. 
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